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STYCZEŃ





Szukaj tylko Boga i spełnienia Jego woli w stosunku do Ciebie, a nie zginiesz – zawsze trafisz do nieba, a to najważniejsze.


Czy tą, czy inną drogą, byle by dojść do nieba i Bogu chwały przysporzyć.


Bądź spokojną, zdaj się na wolę Bożą i czekaj cierpliwie.


Niech będzie Najwyższemu cześć i chwała.


Wzlatuj coraz wyżej.


Jakkolwiek użyteczną jest rzeczą znać swą nędzę i ubóstwo, ale wcale nie jest cnotą ustawicznie wpatrywać się w to ubóstwo, ciągle grzebać się w sobie i w swych niedoskonałościach.


Zostawiaj o ile to możliwe siebie, odrywaj się od siebie i zdobywszy się na świętą odwagę wzlatuj na te wyżyny, gdzie Nieskończony króluje i staraj się skąpać skrzydła swej duszy w chwale jaką cieszy się... Trójca Przenajświętsza.


Patrząc na Boga pobudzaj się do naśladowania Go: Jego piękności przez doskonalenie siebie, Jego dobroci przez miłość, która się daje i oddaje coraz bardziej temuż Bogu i pracy dla Jego chwały.


Człowiek nie tylko pracą służy Bogu i bliźnim, ale i modlitwą i świętością życia.


Ucz się modlitwy, wzrastaj w świętości, żebyś nie mogąc podejmować się większych trudów, w ten sposób mogła służyć Bogu i ludziom.


Byś nie szła w swych nabożeństwach tylko w jednym kierunku, zbyt wyłącznym, módl się za dusze zmarłych, ofiaruj się za nie – Kościół zachęca nas do tego usilnie. Ale nie zapominaj też o samym Kościele, który  przecież jest Ciałem Chrystusa, Jego Oblubienicą, o duchowieństwie, o zakonach, o tych wszystkich, którzy nie znając prawdy, błądzą w ciemnościach.


Gdyby tu na ziemi ludzie lepiej znali Boga i kochali Go, mniej by ich poszło do czyśćca.


Jeżeli chcesz złożyć ofiarę miłą Panu Bogu, ofiaruj to, co dobrego Bóg Ci daje: Twoje modlitwy, umartwienia, krzyże, dobre uczynki, a najbardziej samego Jezusa, łącząc się z kapłanem we Mszy św., Jezusa utajonego w Najświętszym Sakramencie.


W stosunku do naszego zbawienia nauka należy do rzeczy obojętnych, bo ma dla wieczności o tyle wartość, o ile się nią posługujemy dla dobra innych, dla chwały Bożej.


Zachowując roztropną miarę możesz się starać o naukę, mając na celu dobro innych i chwałę Bożą.


Uczucie jest siłą, jest darem Boga: trzeba więc starać się uczucie, jak i wszystkie inne dary spożytkować na chwałę Bożą, dla dobra innych i własnego uświątobliwienia, trzeba uczuciom nadać właściwy, nadprzyrodzony kierunek, trzeba im wskazać odpowiedni przedmiot, trzeba zachować w nich odpowiednią miarę i tu powinno być hasłem pobożnej duszy: „wszystko dla Boga, przez Boga i w Bogu”.


Pociechy duchowe są łaską Bożą: odpychać je od siebie byłoby niewdzięcznością, tak samo jak pragnąć i szukać pociech jedynie dla pociechy, dla własnego zadowolenia, byłoby egoizmem.


Trzeba przyjmować pociechy duchowe jako wielką łaskę ze strony Boga, z wdzięcznością dziecka, trzeba się pobudzać przez te pociechy do coraz większej pokory, do coraz większej gorliwości o własne uświątobliwienie, do coraz większego ukochania Boga – naszego Ojca najlepszego, do coraz gorliwszej pracy na Jego chwałę.


Pociechy duchowe zwykle rozszerzają nasze serce, wlewają do naszej duszy pokój Boży i dają nam radość i wesele ducha. To było życzeniem naszego Mistrza, Jezusa Chrystusa, który witając swoich uczniów wciąż powtarzał im te życzenia: „pokój mój niech będzie z wami”, „radujcie się i weselcie, albowiem nagroda wasza wielka w niebie”... Więc i Ty bezpiecznie korzystaj z łask i pociech Bożych i staraj się o wesele i radość synów Bożych i o to wszystko, co serce rozszerza i do Boga podnosi.


Trudności, oschłości, pokusy nie są same w sobie pożądania godne. Gdy Bóg je dopuszcza na nas, trzeba je mężnie znosić przy pomocy łaski Bożej. Na ogół biorąc, lepsze jest to, co serce bardziej rozszerza, rozpala i do Boga podnosi, a zwykle to skuteczniej sprawiają łaski Boże.


Na ogół wybieraj to, co więcej Ciebie podnosi do Boga, co rozbudza bardziej w Twym sercu miłość, co może przynieść większy pożytek bliźnim, a Bogu większą chwałę.


O ile po Bożemu pojęta roztropność to wskazuje, (trzeba) unikać wyróżniania się na zewnątrz. A najlepiej zrobisz, jeżeli o tym wcale nie będziesz myślała. Staraj się tylko o to, aby miłość była pobudką Twych czynów, staraj się szczerze we wszystkim szukać Boga i przypodobania się Bogu, czyń to, do czego Ciebie Bóg pociąga, a co do reszty bądź spokojna.


Szukaj przede wszystkim Królestwa Bożego i sprawiedliwości Jego, a wszystkie inne rzeczy będą Ci dane.


Nie ustawaj w dążeniu do Boga i gorliwości w Jego służbie. Niech Matka Najświętsza wspiera Ciebie i błogosławi Ci w tym, a Pan Jezus niech przekształca Twe serce na wzór swojego.


Staraj się o coraz większe zjednoczenie się z wolą Bożą, o coraz większe przejęcie się duchem Chrystusowym, nauką Chrystusa, intencjami i zamiarami coraz większego wznoszenia się do Boga, a wówczas i sumienie będzie się coraz bardziej rozjaśniało.


Kieruj się świętą roztropnością, która nie pobłaża zbytnio sobie, ale też liczy się ze słabością natury i z rozumnymi jej potrzebami.


Nie tak trudno zostać kapłanem, a nawet zakonnikiem, ale trudno godnie odpowiedzieć samemu powołaniu. Niech Bóg Cię wspiera i błogosławi, aby Twoja gorliwość wciąż wzrastała.


Związką doskonałości, jak mówi Pismo święte, jest miłość, miłość Boga i bliźniego. Nabożeństwa i praktyki mają na celu tę miłość rozniecić, podtrzymać, pomnożyć, okazać i stwierdzić – są one środkiem, a nie celem. Dlatego też w ich praktykowaniu należy kierować się roztropnością świętą.


Jako zadośćuczynienie Panu Bogu za swe niewierności (trzeba) znosić cierpliwie, z całkowitym poddaniem się woli Bożej, swoją niemoc, swoje położenie, niemożność urzeczywistnienia swych pragnień itp.


Jak istnieje chrzest z pragnienia, tak samo można Bogu oddać się całkowicie, poświęcić w duszy zupełnie przez pragnienie.


Bóg ma przed sobą wieczność, nie śpieszy się, przy tym różnymi prowadzi drogami – a w każdym razie: „błogosławieni ci, którzy łakną i pragną Królestwa Bożego i sprawiedliwości Jego” – a w to Królestwo włączam służbę Bożą.




















LUTY





Niech się spełni wola Boża we wszystkim.


Bóg z pewnością przyjmie nasze dobre chęci i wysiłki. Więc nie żałuj, żeś zaufała Jezusowi bez granic. Kochaj Go i nadal bez granic i ufaj Mu bez granic, a nie zawiedziesz się.


Jeżeli na tym świecie Twe nadzieje i zamiary będą udaremnione, to z pewnością na tamtym świecie nagroda Cię nie minie – tam się połączysz z Jezusem na zawsze, a przecież nam o to przede wszystkim i jedynie chodzić powinno.


Nieszczęście zawsze jest nieszczęściem, zawsze sprawia ból i cierpienie. Napastują różne czarne i ponure myśli. Nie przyjmuj ich tylko do serca swego, protestuj przeciwko nim, obejmuj w duchu krzyż Chrystusowy, trzymaj się stóp Jezusa Ukrzyżowanego.


Łącz się z Jezusem modlącym się w Ogrójcu i oblewającym się krwawym potem i powtarzaj z Nim: „nie moja ale Twoja wola niech się dzieje”, a z pewnością nie zginiesz.


Grzech jest właściwie największym nieszczęściem dla człowieka, jedynym prawdziwym nieszczęściem.


Po co żyjesz na świecie? Przypominaj sobie, że po to, aby Bogu służyć i spełniać Jego wolę świętą.


Wolę Bożą pełnimy nie tylko pracując, ale i cierpiąc.


Nie opuszczaj nic z Twojej pobożności, Bóg Ciebie nie opuści. Tymczasem trzeba zdać się na wolę Boża i czekać cierpliwie, nie ustając w wierności tym łaskom, jakie obecnie otrzymujesz.


Sądy Boże, a sądy świata zwykle się rozchodzą. Ponieważ tego, co zrobiłaś, nie uczyniłaś idąc za własną wolą, ale za pociągiem Ducha Świętego i polegając na zdaniu Twojego przewodnika duchowego, więc nic dziwnego, że mimo wyrzutów zachowujesz spokój, a nawet wewnętrzne zadowolenie.


Trzeba się modlić, a następnie samemu należałoby żyć dobrze i czynić pokutę, a potem wyszukać osoby dobrej woli, z nimi się łączyć i zacząć nowy prąd życia.


Prawda jest jedna, jedna jest prawdziwa religia – nasza, katolicka. Tej prawdy nie trzeba się wstydzić. Gdy mówią przeciw religii lub Kościołowi można powiedzieć jakie słowo w obronie. Ale gdyby się widziało, że to może wywołać tylko więcej obelg, lepiej milczeć i modlić się w duchu o opamiętanie.


We wszystkim oglądaj się na większą chwałę Bożą, na pożytek matki naszej Kościoła, na dobro duszy i na zbawienie dusz innych.


Czystość duszy – szukać Boga we wszystkim. Przypodobywać się Jemu   -  wszystko robić na największą chwałę Boga, we wszystko wnosić ducha Bożego, ducha Ewangelii, ducha Chrystusa Pana.


Miłością, pracą i poświęceniem wynagradzać Bogu za wszystkie zniewagi.


Częste przystępowanie do spowiedzi (co tydzień – jeśli można) bardzo się radzi. Każda spowiedź pomnaża łaski w naszej duszy.


Trzeba zawsze i we wszystkim zgadzać się z wolą Bożą. Nikogo Pan Bóg nie przyrzekł łatwą drogą prowadzić do nieba. Trzeba przejść przez wiele utrapień, by dostać się do Królestwa Bożego.


Kto Boga kocha, ten wiele robi – więcej niż wszystkie prace zewnętrzne.


Dopóki można Boga kochać, zawsze warto żyć i za dar życia Bogu należy dziękować.


Najlepiej wśród krzyży i cierpień jednoczyć się z Jezusem za nas cierpiącym, łącząc swe intencje z tą intencją, którą Jego Boskie Serce było przejęte.


Ofiaruj swoje cierpienia za grzechy własne, za grzechy innych ludzi, za Kościół Boży, za dusze w czyśćcu cierpiące i na inne różne intencje.


I Pana Jezusa kusił złu duch, ale za to potem aniołowie Go pocieszali. Gdy on zechce i będzie nam pomocą, wszystko jak najlepiej się ułoży i urządzi.


Tak trudno nieraz wolę Bożą poznać, a gdy się ją pozna jeszcze trudniej dobrze spełnić. Taka nędza nasza. Ale jeżeli tylko człowiek szczerze kocha Boga i szuka Go całym sercem, trzyma się zasad naszej nauki świętej, Kościoła i wskazanych przez niego zwierzchników i przewodników – wszystko obraca się ku dobremu.


Miłość wszystko gładzi, pokonywa, naprawia i prostuje. Kochajmy tylko Boga całym sercem, a dobrze nam będzie.


Wszystko się skończy i przeminie, a miłość na wieki połączy nas z Bogiem.


Proś, by wszystko obracało się na największą chwałę Bożą i na pożytek dla dusz, trzymaj się pod opieką Matki Najświętszej, Niepokalanie Poczętej.


Kto ma Boga, kto ma Jezusa – ma wszystko.


Zakon ma na celu nie co innego, jak tylko zbliżyć nas bardziej do Boga, ułatwić pracę dla chwały Bożej.


O ile człowiek nie przyjmie pokusy, nie zgodzi się na nią, nie ma żadnego grzechu, nie ma co wyznawać takiej pokusy, chyba dla większego upokorzenia się i dla otrzymania kierownictwa.
























































MARZEC





Trzymaj się Jezusa Chrystusa, Jego krzyża i ciągle idź naprzód pod opieką Matki Najświętszej.


Mam najsilniejsze przekonanie, że Kościół celibatu nigdy nie zniesie. Owszem, będzie go bronił przeciw zamachom różnych niepowołanych reformatorów i oszczerców.


Staraj się, o ile możności, poprzestać na tym, co Ci Bóg da i tym się zadowalać.


Pan Jezus nie kazał talentów zakopywać, ale obracać nimi.


Dostałaś się w takie Boże miejsce, gdzie możesz duchowo się rozwijać i wzrastać. Bądź wdzięczną za to Jezusowi i kochaj Go coraz więcej.


Masz rację, że boisz się nadzwyczajności w życiu wewnętrznym. Nadzwyczajne rzeczy mogą być nieraz prostym złudzeniem, przywidzeniem, wmówieniem w siebie albo halucynacją. To są łaski darmo dane, z natury swej jeszcze nie czynią człowieka świętym – zależy wszystko od tego, z jakim usposobieniem człowiek łaski te przyjmuje, od tego czy pod wpływem tych łask wzrasta w człowieku duch pokory i zaparcia się, duch miłości Boga i bliźniego, (duch) poświęcenia.


Chrystus powiedział do apostołów, gdy się cieszyli, że nawet złe duchy są im posłuszne: „nie z tego się cieszcie, że złe duchy was słuchają, ale z tego, ale że imiona wasze zapisane są w Królestwie niebieskim”.


W Królestwie niebieskim zapisane będą imiona tych, którzy pójdą za Chrystusem drogą pełnienia przykazań, obowiązków stanu, drogą cnót i rad ewangelicznych, droga krzyży i cierpień i drogą błogosławieństw ewangelicznych.


Za wszelkie łaski trzeba być wdzięcznym Bogu. Im więcej nam Bóg łask daje, tym bardziej Boga trzeba bardziej kochać, tym wierniej Mu służyć, tym bardziej trzeba się bać niewierności, bo komu wiele dano, od tego też wiele żądać będą.


Gdyby, moje dziecko, rzucano na Ciebie najniesłuszniejsze i najstraszniejsze oszczerstwa i  usiłowano by Ciebie się pozbyć, a Ty byś wszystko znosiła ze spokojem i nie przestawałabyś się modlić za tych, co Ci krzywdy wyrządzają i służyć im i dobrze czynić i gdybyś została dotknięta niemocą i chorobą, która by sparaliżowała wszystkie Twe plany i przykułaby Ciebie do łoża boleści i gdyby starano się Ciebie pozbyć co prędzej jako nieużytecznej osoby i czyniono by Ci najbardziej gorzkie wyrzuty, a Ty byś w tym wszystkim nie przestawała wielbić Boga i szczerze, z pokorą dziękowała za to, że Ciebie i tak długo trzymano w tym świętym miejscu i prosiłabyś, żeby Ci pozwolono choć okruchami karmić się, spadającymi ze stołu i nie straciłabyś w tym wszystkim równowagi ducha, pogody, miłości – wówczas miałabyś z czego się cieszyć, a radość Twoja byłaby doskonała.


Życzę Ci wszelkich łask Bożych: żeby wola Boża we wszystkim się spełniła i Bóg był we wszystkim uwielbiony.


Trzymaj się tylko Jezusa Chrystusa i Jego Matki Najświętszej. Staraj się o coraz większe zjednoczenie z Bogiem i ćwicz się we wszystkich cnotach.


Pamiętaj, że świętość człowieka nie zależy od łask nadzwyczajnych, które nam Pan Bóg czasami daje, ale od stopnia zaparcia się, pokory, miłości Boga i bliźniego i innych cnót.


Kochaj gorąco Boga, zdaj się na Jego świętą wolę co do wszystkiego, co z Tobą zachodzi i ufaj, że kochającym Boga wszystko obróci się ku dobremu.


Wolno pragnąć cierpienia z pobudek nadprzyrodzonych, by odpokutować na ziemi za swoje grzechy i odbyć tu czyściec, by odpokutować za grzechy innych, by stać się bardziej podobnym do Jezusa Chrystusa, naszego Mistrza i Pana, dla zbawienia dusz, dla większej chwały Bożej.


Nie samo cierpienie uświęca człowieka, ale siła uświęcająca krzyży zależy od usposobienia, z jakim je przyjmujemy i znosimy. Ten sam ogień złoto oczyszcza, a drzewo spala na węgiel. Najlepiej i co do cierpień zdaj się na wolę Bożą i pragnij ich o tyle, o ile to Bogu się podoba i o ile to obróci się na zbawienie Twej duszy i na chwałę Bożą.


Pokus nie ma co się bać – Bóg nie pozwoli kusić nad siły, ze wzmaganiem się pokusy pomnoży swoje łaski.


„Iżeś miłym był Bogu, potrzeba było, aby pokusa doświadczyła Ciebie” – powiedziano w Piśmie świętym. Trzeba przejść przez wiele utrapień, by się dostać do Królestwa Bożego.


Trzymaj się tylko z miłością Jezusa, a nikt i nic nie zdoła Ciebie od Niego oderwać: żadne potęgi piekielne, żadne pokusy.


We wszystkim zdaj się na wolę Bożą, bądź spokojna, ciesz się i raduj, że Bóg jest tak dobry i służ Mu jak najwierniej.


Staraj się o zwykłe cnoty codzienne, drobne: o pokorę, słodycz, dobroć, cierpliwość i miłość, o coraz wierniejsze pełnienie codziennych obowiązków, o znoszenie codziennych drobnych krzyży, oddaj się pod wolę tych, co Tobą kierują przez doskonałe posłuszeństwo i bądź bezpieczna.


Życzę Ci, żeby Pan Jezus coraz bardziej w Twym sercu królował i wziął je w wyłączne swe posiadanie.


Pisząc do mnie o tytuły się nie troszcz. Tytułuj tak, jak tytułowałaś tj. księdzem. Ten tytuł jest pewny i trwały, bo pozostanę kapłanem na zawsze, a wszystkie inne tytuły – marność przemijająca.


Najważniejsza rzecz w życiu duchowym – miłować Boga nade wszystko, a bliźniego jak siebie samego, jednoczyć się coraz silniej z Bogiem tu na ziemi przez wiarę, nadzieję i miłość, aż się zjednoczymy z nim na wieki w niebie. Wszystko inne to tylko środki.


Wszystko zależy od Boga i Jego upodobania. Bóg może zesłać na człowieka wszelkie doświadczenia. Trzeba być gotowym na wszystko i we wszystkim trzeba się zdać na Jego wolę świętą.


W Bogu, dla Boga i przez Boga winniśmy miłować naszych bliźnich.


Gdy słyszysz różne napaści na Kościół i duchowieństwo, proś gorąco Boga, by dał kapłanów wielu, zdolnych, uczonych i świętych – według Serca Bożego.


Pytasz, czy pełnisz wolę Bożą, zostając tam, gdzie jesteś. Bezpośrednich objawień co do woli Bożej w szczegółach naszego życia zazwyczaj nie mamy. Wnioskujemy o woli Bożej z różnych znaków. Jeżeli czujesz, że Ciebie tam nie tylko nikt nie odwodzi od Boga, ale przeciwnie – wszystko do Boga zwraca, to znak, że tam zostając pełnisz wolę Bożą, albowiem „ta jest wola Boża – uświątobliwienie się”.


Możemy kochać swoją rodzinę, byle w Bogu i miłością Bożą.


Uczucia serca nie podlegają kierownictwu zewnętrznemu – jest to sprawa własnego sumienia, Boga i kierownika duchowego. Ale nie błądzi osoba, która i co do tych rzeczy zwraca się po radę i kierownictwo do innych osób, mających ducha Bożego...


We wszystkim zdążaj do coraz większej miłości Boga i bliźniego.













































































KWIECIEŃ





„Kto w miłości trwa, ten trwa w Bogu, a Bóg w Nim”. Ciesz się i raduj, że Bóg tak dobry i służ Mu z radością i weselem.


Niech łaska Pana naszego Jezusa Chrystusa pomnaża się ciągle w Tobie, niech Pan Jezus zlewa na Ciebie wszelkie swoje błogosławieństwa. Niech On sam będzie błogosławiony w naszych radościach i cierpieniach, w powodzeniu i niepowodzeniu, w życiu i śmierci.


Tęsknota do Pana Jezusa jest dobra i dziękuj za nią Panu Bogu.


Co do pragnienia śmierci... możesz pragnąć jej, ale i w tym, jak we wszystkim innym zgadzając się z Najświętszą wolą Bożą.


Pamiętaj, moje dziecko, że my służymy Bogu nie tylko modlitwą, lecz i pracą. Modlitwa i praca, praca i modlitwa – oto co powinno stanowić treść naszego życia.


Jeżeli czasami mniej masz czasu na modlitwę, to przy pracy łącz się z Bogiem, o ile to możliwe, podczas pracy wpatruj się w Chrystusa i Matkę Najświętszą.


Brak konferencji można zastąpić czytaniem dobrych dzieł: radziłbym Ci czytać św. Teresę i św. Franciszka Salezego.


W godzinę śmierci, jak i w życiu trzeba się zgadzać z wolą Bożą i jej się poddawać, wierzyć, spodziewać się i kochać – nade wszystko kochać Boga.


Niech Pan Jezus w Twoim sercu coraz bardziej króluje i napełnia Twa duszę swym duchem.


Zdaj się na zdanie spowiednika i przełożonych, szukaj tylko szczerze i we wszystkim Boga i tego, by Bóg miał w Tobie coraz większe upodobanie, a tą drogą, którą idziesz, możesz trafić do szczytów doskonałości.


Zgodzić się z wolą Bożą, to Bogu najmilsza rzecz. On chce posłuszeństwa, ofiary naszej woli nade wszystko.


Trwaj w dobrym, trzymaj się tego, co masz, bądź wdzięczną Bogu za to, co daje.


Staraj się coraz bardziej, by Bóg był centrum całego Twojego życia: Twoich myśli, uczuć, czynów, by Twoja wola była coraz bardziej zjednoczona z wolą Bożą. O resztę się nie troszcz.


Jeżeli Ciebie upominają żeś nieposłuszna, a Ty nie rozumiesz w czym jest to Twoje nieposłuszeństwo, to w milczeniu wysłuchaj upomnienia, upokórz się przed Bogiem, proś Chrystusa, by Cię oświecił i dał Ci serce posłuszne, ale jeżeli sumienie nic Ci nie wyrzuca, bądź spokojna, przystępuj do Komunii św. Te upomnienia na pewno wyjdą na dobre Twojej duszy.


Trzeba z góry całkowicie zaufać przełożonym, że Ci nic nie każą, co by nie zgadzało się ze zdrowym rozumem i z duchem Bożym. ...Przełożeni mają ducha Bożego i im też idzie o chwałę Bożą.


Napięcie nerwów przy pracy i gorączkowanie się – nie są to rzeczy dobre nie tylko dla zdrowia ciała, ale i duszy. Pismo św. powiada, że nie we wzruszeniu duch Pański.


Trzeba zachować spokój i pogodę duszy przy pracy, a unikać nerwowego gorączkowania się, które tylko zamęt sprawia. Spokojnie, ale systematycznie i wytrwale, w duchu Bożym pracując, można więcej zrobić i praca będzie owocniejsza.


Trzeba starać się obumrzeć sobie i światu całkowicie. Jak to ziarno – jeżeli padło na ziemi i nie obumrze, samo zostaje... tak i my. Staraj się obumrzeć sobie i utonąć w Bogu, w Chrystusie, w Kościele i w tym towarzystwie, gdzie jesteś, przejmując się jego duchem.


Trzeba dążyć, byś obumierając sobie... przyoblekała się w Chrystusa Pana, jak każe Ewangelia, i żebyś mogła powiedzieć: „żyję nie ja, ale żyje we mnie Chrystus”.


Chrystus ma być naszym wzorem i do miary Chrystusowej mamy wzrastać.


Rzeczy dotyczące sumienia, jak pokusy, wewnętrzne trudności, wystarczy powiedzieć spowiednikowi... Ale jeśli taka trudność lub pokusa uporczywie prześladuje i gnębi, bywa rzeczą bardzo dobrą i pomocą dla uwolnienia się od tych pokus powiedzieć je przełożonym, ale to jest rzecz dobrej woli. W ważniejszych rzeczach bardzo dobrze wywnętrzyć się przed nimi i poradzić się – to jak ręką odjął odsuwa wszelkie trudności i pokusy, które nieraz długi czas gnębiły duszę.


Przykrości, które nieraz pochodzą od innych osób... najlepiej ofiarować Bogu. Jeżeli by przełożeni o to pytali, należy im wszystko powiedzieć szczerze, z prostotą, jak dziecko rodzicom mówi wszystko.


Staraj się... Panu Bogu przypodobać cnotami: pracowitością, pokorą, miłością, cierpliwością i innymi, a tak samo modlitwą gorącą, służąc Bogu czystym sercem i z całym oddaniem się.


Zawsze słuchaj więcej Kościoła, Ewangelii, przełożonych i spowiednika, aniżeli jakichkolwiek tajemniczych słów lub głosów – to najpewniejsza i jedynie pewna droga.


Pamiętaj o tym, że życie człowieka na ziemi jest bojowaniem, że Królestwo Boże gwałt cierpi i tylko gwałtownicy porywają je.


Nie dziw się, że doświadczasz różnego rodzaju pokus. Idąc na służbę Bożą, trzeba – jak mówi Pismo św. – sposobić duszę swą na pokusę. Walcz tylko mężnie, a Bóg nie opuści - wesprze swą łaską. Walcząc mężnie pomnożysz swoje zasługi i większą będziesz miała chwałę w niebie.


Pamiętaj, że Komunia św. to chleb żywota, kto pożywa tego chleba, żyć będzie na wieki.


Dobrze, że starasz się coraz bardziej ogałacać ze wszystkiego, to Ci ułatwi połączenie się z Bogiem i oddanie się Jemu.


Staraj się o pokorę – to fundament doskonałości.


Przełożonym i spowiednikom bądź posłuszna w tym co każą, ufając, że Bóg wszystko obróci na dobro dla Twej duszy.
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Skoro modlitwa ustna Cię męczy, to módl się sercem i myślą lub pełnym miłości wejrzeniem na Chrystusa lub Jego Matkę Najświętszą – to jest doskonalszy rodzaj modlitwy.


Pamiętaj, że w chorobie również dobrze można służyć Bogu i skarbić sobie skarby na żywot wieczny. Miłuj tylko Boga ze wszystkiego serca i ze wszystkich sił, uwielbiaj Go zarówno w chorobie, jak i w zdrowiu.


Akt miłości Boga – to największy, najświętszy, najwyższy czyn, jaki może spełnić tutaj na ziemi człowiek.


Dopóki człowiek jeszcze może kochać Boga, wiele czyni i dobrze zużytkowuje swe życie i wart, że żyje.


Mamy świętych, którzy przez całe życie przykuci do łoża boleści nic prawie nie mogli innego robić, jak tylko Boga kochać i dawać ludziom przykład heroicznej cierpliwości. Bądź więc cierpliwa, zadaj się na wolę Bożą i kochaj tylko Boga i służ Mu jak umiesz swą chorobą.


Matka Najświętsza niech ma Ciebie w swej opiece i błogosławi Ciebie, niech sprawi, aby co do Ciebie i przez Ciebie spełniła się wola Boża.


Co do oddania się Bogu – tu na ziemi łączymy się z Nim przez wiarę,  nadzieję i miłość. Szczególnie przez miłość zespalamy się z Bogiem, a miłować Go mamy ze wszystkich sił, bliźniego zaś dla Boga mamy miłować jak siebie samych. To jest istota świętości.


Tkliwość uczucia można, a nawet trzeba czasami kierować i do ludzi, pod warunkiem, żeby to uczucie było czyste, nadprzyrodzone, w Bogu i dla Boga, żeby nie zasłaniało nam Boga, nie utrudniało nam jednoczenia się z Bogiem i nie odwracało nas od Boga.


Co do grzechów z przeszłego życia bądź spokojna, zaufaj nieskończonemu miłosierdziu Bożemu, więcej myśl o tym, by przypodobać się Bogu teraz i by Bóg miał coraz większe upodobanie w Twym sercu i w Twym życiu.


Od złych sztuk i książek bezwarunkowo chroń się, bo zawsze one robią ujemny wpływ na duszę. Jeżeli mimowoli i wbrew przewidywaniu trafi Ci się zobaczyć coś niestosownego, staraj się tak umartwić oczy, byś tego nie widziała, a w duchu przypatruj się Męce Pańskiej.


Jeżeli wypadnie Ci być w towarzystwie mężczyzn, staraj się unikać dziwactw, zachować takt, widzieć w drugich Chrystusa i mieć się na baczności.


Skoro ludzie witają lub okazują grzeczność, trzeba wobec przyjętych w społeczeństwie katolickim form, też okazać grzeczność, a serce mieć złączone z Chrystusem.


Pobożność prawdziwa winna być uprzejmą i serdeczną po Bożemu, również pogodną. Przesad i dziwactw trzeba się strzec, ale ostrożność nigdy nie zaszkodzi.


...Widzeń nie pragnij i nie szukaj, bo są to rzeczy niepewne. Proś Boga, byś nie widziała, a wierzyła. „Błogosławieni, co nie widzieli, a wierzyli”. W ogóle miej się na baczności przeciw tym widzeniom, bo czasami nie wiadomo co Ci się przywidzi. Proś Boga, abyś miała wiarę silną, a nie widzenia. „Błogosławieni, co nie widzą, a wierzą w Chrystusa w Najświętszym Sakramencie.


Pokusami proszę się nie trapić. Są to próby i doświadczenia ze strony Boga. Na widok tych pokus trzeba się tym więcej upokarzać i tym silniej do Boga lgnąć, wówczas one obrócą się na pożytek dla duszy i przysporzą chwały w niebie.


Ten wiele robi, kto pełni wolę Bożą we wszystkim i pragnie ją pełnić coraz lepiej.


Ten prawdziwie wielki i sławny, w kim Bóg ma upodobanie.


Bóg patrzy przede wszystkim na naszą dobrą wolę i na nasze serce. Choć czasami podjęte prace nie udają się, nagroda będzie niewątpliwa i nie chybi nas, jeżeliśmy działali z czystą intencją.


Proszę się nie martwić, ufać w dobroć i miłosierdzie Boskie, zdać się z dziecinną ufnością na Opatrzność Bożą i starać się robić choć tę odrobinę dobrego, jaką się da, naokoło siebie. Może znajdzie się coś możliwego do zrobienia i może się da kogo nauczyć, oświecić w rzeczach Bożych.


Trzeba ufać w Opatrzność Bożą, która lepiej wie, czego nam potrzeba i mądrzej nami rządzi, niż byśmy to sami potrafili.


Bóg daje czasami ludziom dobre i święte pragnienia, których spełnić nie mogą. Takie dobre i święte pragnienia nie są bez wartości, bo człowieka do ideału ciągną i na dobrej drodze utrzymują, zresztą wiemy, że Bóg i pragnienia święte nagradza.


Módl się, moje dziecko, wiele i dobrze. Wiesz przecież, że i modlitwą można apostołować. Poza tym rób, co możesz dobrego, choćby w małym zakresie, o ile zdrowie pozwala.


W swoich modlitwach nie zapominaj o duszach w czyśćcu cierpiących i proś o powołania, bo pracowników mało.


Co do buntów wewnętrznych, to trzeba nimi wzgardzić i robić to, co nakazuje wiara święta.


... zdaj się na wolę Bożą. Z pewnością Bóg najlepiej wie, co robi i najlepiej wszystkim pokieruje. Teraz zaś służ Bogu jak możesz i jak umiesz. Bóg czystym i szczerym sercem nie wzgardzi.


Korzystaj tylko z tych pomocy, jakie masz pod ręką, a na pewno wystarczy to do uświątobliwienia się... Najważniejsze byś dostała –się do nieba, a wszystko inne, to tylko środki i pomoce.


Proszę czytać wciąż książki ascetyczne, żywoty świętych, a tam będą podane różne dobre praktyki, które roztropnie do swego życia trzeba stosować, bo nie wszystkich Pan Bóg prowadzi tymi samymi drogami.


Życie człowieka (jest) bojowaniem, natura wciąż ta sama – skażona, więc musi wciąż trwać walka ze złymi porywami – stąd zasługa rośnie i człowiek w dobrym się utwierdza. Miłującym Boga wszystko się obraca ku dobremu.


Proszę nie ustawać w pracy, a Bóg będzie wspierał i nagrodzi wierność i wytrwałość.


„Kto trwa w miłości, ten w Bogu trwa, a Bóg w nim”. „Bóg jest Miłością”. Powiedział nam Chrystus: „Uczcie się ode mnie, żem cichy i pokornego serca”.


Proszę się zdać we wszystkim na wolę Bożą, niech ta wola Najświętsza we wszystkim się spełni.


















































CZERWIEC





Ten wiele robi, kto pełni wolę Bożą, a ponad miłość Boga i bliźniego nie ma czynów wznioślejszych.


Nie trzeba się zbytnio przejmować ani martwić trudnościami w życiu duchowym, wewnętrznym. To zwykła rzecz. Trzeba przejść przez wiele utrapień, by się dostać do Królestwa Bożego.


Kto pełni obowiązki względem Boga, siebie i bliźniego, a to wszystko ożywia miłością, ten dobrze służy Bogu.


Skoro będziesz wdzięczną Panu Bogu za to, co daje, za każdą pracę, za każdy dobry czyn, do którego On daje siłę i łaskę, skoro będziesz zadowolona i z tego będziesz się cieszyła, to... da więcej łask i nastręczy okazję do większych prac. Trzeba z radością i weselem służyć Panu i kontentować się małym, tym bardziej jeżeli to wola Boża, a ona zawsze wielka i święta.


Dobrą jest rzeczą znać swą nędzę, ale nie jest zbyt zdrowo w nią się wciąż wpatrywać i w niej się grzebać, albo o niej rozpowiadać. Lepiej rozważaj cuda miłosierdzia Bożego, Jego łaski, dobroć niepojętą i rozszerzaj swe serce, raduj się i wesel się i wielbij tak dobrego Pana i kochaj Go z dziecięcą ufnością.


Proszę wszystko robić dla Boga i z miłością ku Bogu, a wszystko będzie miłe Bogu.


Nie rozumiem, dlaczego swoje życie uważasz za złamane? Nic przecież straconego... I obecnie możesz kochać Boga i ludzi, możesz pełnić wolę Bożą, zbierać zasługi, doskonalić się, zdobywać niebo. Czego więcej potrzeba.


Nigdy nie trzeba zrażać się złem, ale zło trzeba zwyciężać dobrem.


Moje dziecko, pamiętaj też o Twym zdrowiu, pracuj umiarkowanie, powoli i stosownie do sił, pracując systematycznie więcej dla Boga i ludzi można zrobić.


Różne gałęzie życia ludzkiego tylu mają oddanych sobie pracowników, a tak mało ludzi, nawet sług Bożych, którzy by wyłącznie byli oddani pracy dla Kościoła i Boga.


Ja tak kocham Kościół nasz święty, tak pragnąłbym mu służyć, tak pragnę, by jak najwięcej ludzi służyło mu i pracowało dla niego z całkowitym wyrzeczeniem się siebie i świata. Gotuj się, moje dziecko, do tej pracy i służby.


Niech miłość Boża, miłość Kościoła zawsze w Twym sercu króluje.


Miłość jest istotą doskonałości. Proszę mieć, jak zawsze, miłość Boga, a dla Boga ludzi, a miłość będzie coraz bardziej serce uszlachetniała i podnosiła i doprowadzi do doskonałości i do nieba. Kto trwa w miłości, siła owocu przynosi.


Smuci mnie i boli, gdy widzę tyle nienawiści na świecie: między narodami, klasami i jednostkami. Ja tak kocham i pragnę kochać wszystkich ludzi bez różnicy.


Ciesz się, że tak kochasz Jezusa w Najświętszym Sakramencie Utajonego. I On nas umiłował miłością nieskończoną i z miłości nam się oddaje bez zastrzeżeń. Cóż Mu możemy za to oddać? Przede wszystkim chce od nas serca naszego.


Oddaj się Jezusowi bez zastrzeżeń. Żyć, pracować i cierpieć warto dla Niego. On raczył dla nas cierpieć, żyć i pracować. Trud życia krótki, a nagroda wieczna.


Bez cierpień i trudów nie ma życia. Toteż Pan Jezus kazał nam zaprzeć się siebie, wziąć swój krzyż na każdy dzień i pójść za Nim.


Miłuj i innych zapalaj do miłowania Boga nade wszystko, Kościoła i ludzi. Na świecie tak mało miłości, toteż i pokoju prawdziwego nie ma. Módl się o pokój, tak jak Ojciec św. zaleca.


Nie należy zanadto obarczać się różnymi postronnymi zajęciami. Rzymianie mówili: „Czyń, co czynisz” – dobra zasada. Gdy człowiek rozprasza się na wiele rzeczy, nic większego nie zrobi.


Nie ustawaj w pracy nad sobą. Własne udoskonalenie – podstawa i źródło użytecznej służby dla innych, dla Kościoła i chwały Bożej.


Kochaj, moje dziecko, Kościół: gotuj się na służbę dla niego. Tak mało ludzi, którzy by byli wyłącznie oddani Kościołowi i Jemu służyli.


Czy byłabyś gotową wszystko dla Boga złożyć w ofierze?


Wszelkie partie i prądy mają nieraz bardzo gorliwych propagatorów i zwolenników, często zawstydzają nas oni swym zaparciem się i ofiarnością. A Chrystus, a Jego Kościół? Tyle dusz z dala od Kościoła prawdziwego? Kochaj, moje dziecko, Kościół.


Wszystkim Wam przesyłam życzenia świąteczne, by wśród Was duch Boży pałał i królował, by przez Was chwała Boża rosła i dobre dzieła szerzyły się.


Bez trudności życia nie ma... Nie martw się tym, czy potrafisz co zrobić. Zdaj się na Boga ze spokojem. Wszystko możemy w Tym, który nas umacnia.


Spodziewam się, że Pan Bóg będzie miał dużo chwały z Waszej pracy, kiedy tyle macie przeszkód.


Pokładajcie ufność w Bogu. Początki wszelkie zawsze bardzo trudne.


O ile tylko będziesz mogła, pracuj nad urobieniem i przygotowaniem sióstr. Największe bogactwo Zgromadzenia to osoby, z których ono się składa: ich dobry duch, ich zaparcie się, ich zdatność do pracy, ich całkowite oddanie się Bogu, Kościołowi i Zgromadzeniu.


Dobrze, moje dziecko, że tak kochasz Jezusa. On taki dobry, tak nam się oddaje. Miłość Jezusa i Jego Matki Najświętszej, Niepokalanej, do wszystkiego dobrego Ciebie i Twoje siostry doprowadzi.


Największy skarb zakonu, to osoby, z których on się składa. O ile one mają ducha zaparcia się i bezwarunkowego poświęcenia się dla Boga i sprawy Bożej, ducha gorliwości, ducha Ewangelii, o ile są urobione, o ile mają niezbędną wiedzę, stosownie do obowiązków, które maja pełnić, o tyle zakon bogaty w oczach Boga, a nawet i ludzi.
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Pamiętajcie o zdrowiu, bo to cenny dar Boży, trzeba z nim umiejętnie i roztropnie się obchodzić, by móc wiele zrobić dla chwały Bożej i dobra ludzi.


Nie rozumiem, jak Ty możesz smucić się i niepokoić. Co dzień Jezusa przyjmujesz w Komunii świętej. Masz skarb w sercu tak niepojęcie wielki – Boga samego. On nie tylko przy nas, ale i w nas jest. On Oblubieńcem dusz naszych. Ciesz się i raduj, mając takiego Oblubieńca.


Nie zwracaj uwagi na odruchy skażonej natury, na te bunty wewnętrzne, na te uczucia niedobre. Przyjdzie to i przejdzie jak burza. Na widok własnej nędzy upokarzaj się głęboko i tym bardziej lgnij do swego Oblubieńca, Jezusa Chrystusa i tul się do swej Matki Niepokalanej Maryi. „Któż nas może odłączyć od miłości Chrystusowej”. Wołaj mężnie: „Wszystko mogę w tym, który mnie umacnia”.


Kochaj Boga, a w Bogu wszystkich ludzi, kochaj sprawę Bożą i dla niej się poświęcaj, a bądź spokojna.


Miłość Boga do wszystkiego dobrego doprowadzi.


„Nie daj się zwyciężyć złu, ale zło dobrem zwyciężaj” – upomina Apostoł święty. „Na świecie ucisk mieć będziecie, ale ufajcie, Jam zwyciężył świat”  - powiedział Boski Mistrz.


Niczym się nie zrażaj, pracuj, poświęcaj się i wierz mocno i ufaj w zwycięstwo, w triumf dobrego nad złem.


Staraj się coraz bardziej obumierać sobie, swojemu „ja”, a żyć jedynie dla Boga, dla Jego sprawy, dla Zgromadzenia.


Bez ofiary i zaparcia się nie ma prawdziwej miłości.


Nie bój się złożyć siebie w ofierze Bogu i Zgromadzeniu. Siła owocu przyniesiesz.


Gdy Pan Bóg pokazuje człowiekowi jego nędzę i wady, wielką daje łaskę. Na widok swej nędzy upokarzaj się przed Bogiem i ludźmi i pobudzaj się do ustawicznej i wytrwałej pracy nad sobą.


Pokładaj całą ufność w Bogu. Sami z siebie jesteśmy nicością, nędzą, ale w Bogu i z Bogiem wszystko możemy.


Mężnie trwaj w pracy nad sobą i nad innymi, Bóg nie opuści.


Słuchaj Twych kierowników i bądź spokojna.


Wesel się i raduj w Panu Bogu, bo taki dobry jest. Rozważaj ile Ci dobrego Bóg robi i daje.


Pamiętaj o Chrystusie, który jest Oblubieńcem Twej duszy, a nigdy samotną nie będziesz się czuła, ani smutek Ciebie nie ogarnie.


Oblubienica nie może się smucić, gdy jest z Oblubieńcem swoim, Chrystusem.


Kochaj Siostry, bo Jezus je kocha i służ im jak Oblubienicom Jezusowym.


Pamiętaj, że trzeba przejść przez wiele utrapień, by się dostać do Królestwa Niebieskiego.


W krzyżu zbawienie nasze. Ciesz się, że przez cierpienia możesz stać się cokolwiek podobną do Chrystusa, Twego Oblubieńca.


Moje dziecko, jak Ty możesz tracić spokój i pogodę ducha, wiedząc, że Bóg przy Tobie i w duszy Twej, że Chrystus Oblubieńcem Twoim, a Matka Najświętsza Opiekunką. Nie można mieć lepszej opieki.


Ciesz się i raduj, że czyni Ci wielkie rzeczy Bóg, który możny i dobry jest.


Niedobrze, że się smucisz i martwisz. Trzeba ufać bezgranicznie Jezusowi i Matce Najświętszej. Bóg taki dobry i tak nas hojnie obdarza swymi łaskami i darami. Myśl, ile Ci Pan Bóg daje.


Bądź wdzięczna, ciesz się, dziękuj, Bóg da więcej.


Kochaj Boga mocno i bądź spokojna. Miłującym Boga wszystko obraca się ku dobremu.


Oddaj swe serce Jezusowi i miej w swym sercu Jezusa i bądź spokojna. Jak można się smucić, mając taki skarb?


Nikogo nie przyrzekł Pan Jezus łatwą drogą prowadzić do nieba. Pokusy nawiedzają każdego i każdy w tej czy innej formie przeżywa walki duchowe.


Nikt nie żałował, kto oddał się bez zastrzeżeń Jezusowi i Droga Siostra nie będzie tego żałowała.


Im trudniej idzie praca, tym większa zasługa. Stokrotnie Jezus wszystko nagrodzi. Będziesz miała zasługę przed Bogiem i ludźmi...


I Wy, Drogie Siostry, szukajcie naprzód Królestwa Bożego i sprawiedliwości Jego, a reszta będzie i Wam przydana.


Pokładajcie ufność w dobroci i miłosierdziu Bożym, powoli do wszystkiego dojdziecie.

















SIERPIEŃ





Bez trudności i krzyży nie ma życia. Nie ma innej rady – trzeba wziąć krzyż na ramiona i z zaparciem się siebie dźwigać go za Chrystusem. Miłość Boża wszystko naprostuje i do wszystkiego doprowadzi.


Kochajcie Boga gorąco i kochajcie się wzajemnie. Bóg Was nie opuści. Pamiętajcie zawsze, że ja Wam wszystkim jestem całym sercem oddany i pragnę Was w niebie kiedyś oglądać.


Pełni jesteśmy wszelkiej nędzy. To powinno być pobudką dla nas do ciągłego upokarzania się wobec Boga i ludzi. Ale też z drugiej strony nie należy upadać na duchu... Miłującym Boga wszystko obraca się ku dobremu, nawet błędy.


Niech przeszłe błędy pobudzają do tym większego czuwania nad sobą, do tym większego oparcia się na Bogu i umiłowania Go – w Nim tylko nasza moc i zbawienie.


Miłość Boża po upadku podźwignie, wszystko naprostuje i naprowadzi i do wszystkiego najlepszego doprowadzi.


Już samo pozostawanie w obecności Bożej podczas modlitw to wielka łaska i duszę pokrzepia i uświęca, choć może tego nie czujemy.


Za przedmiot rachunku sumienia czasami dobrze wziąć ćwiczenie się w obecności Bożej, w pamięci na obecność Bożą.


Przenoszenie się do innego zakonu nie da szczęścia. Jeżeli X będzie robił co może tam, gdzie jest, będzie szczęśliwy w niebie i tam dopiero wolny od pokus, zwątpień i niepokojów.


Smutno i boli, że tyle nienawiści na świecie wśród narodów, partii, klas i jednostek. Tak daleko odbiegliśmy od Ewangelii. Ja tak kocham wszystkich ludzi bez różnicy, tak pragnąłbym by w Zgromadzeniu... ta miłość kwitła zawsze. Tylko potęgą wiary i miłości możemy dusze zdobywać dla Kościoła i Chrystusa.


Duch Chrystusowy (to) duch miłości i słodyczy.


Nie spotkałem moralistów, którzy by doradzali kapłanowi rzucić kapłaństwo, a zakonnikowi zakon dla opanowania namiętności i pozbycia się nałogów. Nie ma takiego nałogu, z którego nie mógłby się uleczyć penitent, jeżeli będzie korzystał ze środków, jakie daje wiara.


Bezgranicznie ufam Opatrzności Bożej, od której doznałem tylu łask i prawie cudów widocznej, namacalnej opieki. Obecnie jestem jak ptak, bez punktu oparcia. Tym bliżej Boga mego czuję.


Nie rozumiem, jak można ganić i potępiać w drugich, co się u siebie pochwala; jak można mieć dwie miary w etyce, która winna normować współpracę wszystkich. Ciężko i duszno mi w atmosferze zatrutej jadem nienawiści...


Nasz cel apostolski: pociągnąć jak najwięcej ludzi do Boga. Należy tedy unikać, o ile można, wszystkiego, co by mogło ich urazić, inaczej praca nie będzie owocna. Można mieć swoje poglądy, ale z miłości ku Bogu i ludziom trzeba umieć je nieraz schować dla siebie, złożyć z nich ofiarę, zaprzeć się siebie.


Winniśmy być apostołami zgody, miłości i pokoju... Trzeba ludziom przypominać, że są dziećmi tego samego Ojca w niebiesiech, a braćmi między sobą.


Tyle egoizmu wybujałego – trzeba uczyć, że należy swoje „ja” podporządkować dobru ogólnemu.


Na sprawy społeczne, polityczne i narodowe mogą ludzie mieć nieraz różne i odmienne poglądy. Często trudno orzec, który z tych poglądów prawdziwy i lepszy... Tu każdemu wolno mieć swoje zdanie, byle by ono nie sprzeciwiało się zasadom wiary św. Tu winniśmy jeden drugiego uszanować. „In dubis libertas, in omnibus caritas” (w wątpliwościach wolność, we wszystkim miłość) – według słów św. Augustyna.


Głoście Chrystusa, a najlepiej wszystkim dogodzicie.


Nie wolno rozczarowywać się. Dobrą jest rzeczą mieć wzniosłe ideały, ale trzeba pamiętać, że do nich idzie się drogą codziennej żmudnej, szarej pracy, drogą upadków, rozczarowań, niepowodzeń. Byle by człowiek szedł z wiarą raz obraną drogą, na pewno posunie się naprzód.


Czytałem o wielu świętych, którzy uważali siebie za ostatnich nędzarzy, grzeszników, ale tym silniej wierzyli w moc łaski Bożej, nie zrażali się, pracowali, trwali.


Nie spotkałem Zgromadzenia, które by nie widziało w sobie i w swych dziełach wielu braków, nie jęczało, nie bolało nad tym. Jednak każde z nich robiło i coś dobrego – dla ludzi, dla Kościoła, na chwałę Bożą. I za to trzeba Bogu dziękować, co Bóg dozwala dobrego zrobić nam, pomimo naszej nędzy.


Jeżeli tylko będziecie wierzyli w moc łaski Bożej, w opiekę Matki Niepokalanej, jeżeli będziecie się trzymali Chrystusa i szli razem i będziecie mieli choć odrobinę dobrej woli – i każdy z osobna i wszyscy razem usłużycie... ludziom i Kościołowi i pomnożycie chwałę Bożą. „Sursum - tedy - corda”.


Trzeba zawsze gotować się do walki i czuwać. „Militia est vita hominum super terram”. Nikt nie żałował, kto Bogu się oddał całkowicie na służbę.


Jeden tylko Bóg jest dobry bezwzględnie, nieskończenie, a my wszyscy ułomni. Kto by z nas mniemał, że nie masz w nim grzechu, nie byłby w prawdzie. Dlatego Pismo św. zaleca, byśmy znosili brzemiona jedni drugich i tak pełnili zakon Chrystusowy miłości, byśmy kilkakrotnie dziennie mówiąc: „odpuść nam nasze winy, jako i my odpuszczamy naszym winowajcom” – naprawdę jedni drugim przebaczali z serca.


Czas krótki. Naprawdę ten wiele robi, kto Boga kocha i pełni Jego świętą wolę. Nic nie ma ponad to większego i chwalebniejszego.


Tam człowiek najwięcej robi, gdzie potrafi lepiej obumrzeć sobie i światu, a opuściwszy wszystko, odda się Bogu bez żadnych zastrzeżeń.


Proszę się leczyć i korzystać ze środków, jakie mądrość ludzka wskazuje, ale całą ufność pokładać w Bogu i pokornych modlitwach. Bez woli Boga i włos z głowy nie spada. On i choroby dopuszcza, ale i pociesza, że miłującym Go wszystko obraca się ku dobremu.


Proszę na wszystko patrzeć okiem wiary, niepotrzebnie nie szarpać się, brać wszystko spokojnie, pracować wytrwale, niczym nie zrażając się.


Nie tyle zakon trzeba oskarżać i na warunki zwalać winę, a wchodzić w siebie i pracować nad sobą.


Jeżeli każdy nie może stać się tym, czym by pragnął być, to nie wymagajmy, żeby inni stali się takimi, jakimi ich widzieć pragniemy.


Własne uświęcenie powinno być punktem wyjścia dla wszystkich, ale też i w zewnętrznych dziełach trzeba dążyć do doskonałości.














WRZESIEŃ





Trzeba, żeby każdy dziękował Bogu za to, co On dobrego daje Zgromadzeniu i za to, co każdy od Zgromadzenia i przez Zgromadzenie otrzymuje, a Pan Bóg, widząc wdzięczność naszą, jeszcze hojniejszy będzie.


Zakon jest szpitalem na duchowe niemoce, a nie rajem, i miejscem walki, pokuty i pracy.


... w zakonie łatwiej i prędzej człowiek siebie może pokonać. O ile się potknie, prędzej i łatwiej powstaje i zło naprawia, byle by była dobra i wytrwała wola, niczym nie zrażająca się, nawet własną nędzą.


... w zakonie nie (są) aniołowie, ale ułomni ludzie, którzy przychodzą, by ze swą nędzą borykać się i według możności Bogu i ludziom służyć.


Cnota i duch to grunt. Im bardziej się uświęcimy, tym lepszymi narzędziami staniemy się w ręku Bożym do pracy.


... najbezpieczniejsza droga cichej wytrwałej pracy, droga przykazań Bożych, a w zakonie jeszcze do tego zachowania ślubów i własnych Ustaw.


Przed Bogiem odpowiemy nie tylko za skutki naszych wysiłków, ile za samą pracę, za intencje, za nasze wysiłki i dobrą wolę.


Zamiast ciągle utyskiwać na braki, dziękujcie Panu Bogu za to, co każdemu z osobna i całemu Zgromadzeniu dobrego daje, za to, co dobrego pozwala zrobić, za odbierane łaski i wiernie z nimi współpracujcie, a Pan Bóg powoli będzie prowadził Was ku lepszemu.


Więcej spokoju, ufności w pomoc Boga i Maryi i więcej cenienia Zgromadzenia i przywiązania do niego. Gdyby nie Zgromadzenie i nie łaska Boża, niejednego spośród Was może by nie było już, albo może Bóg wie, czym by on był.


Bez wątpienia na zło należy reagować, wykroczenia, biorąc pod uwagę winę i inne okoliczności, trzeba karać. Ale chłosta cielesna, jako środek pedagogiczny, jest osądzona: stanowczo zabraniam Wam do niego się uciekać. Wydalenie – jest środek ostateczny; można je stosować, gdy inne środki zostaną wyczerpane i okażą się bezskuteczne, a zwłaszcza, jeżeli osobnik świadomie gorszyć będzie innych i nie będzie uzasadnionej nadziei, że zerwie ze złem i poprawi się.


Każdy upadek zwykle bywa bardzo indywidualny. Dobrze należy wniknąć w okoliczności wypadku, by winę należycie osądzić i karę wymierzyć.


... do kogóż mają się udawać grzesznicy, jeżeli nie do nauczycieli religii Chrystusowej. A co mówią Ewangelie o Chrystusie? Jak obchodził się On z grzesznikami, z jaką wyrozumiałością, z jaką miłością, jak brał ich w obronę?


Proszę przypomnieć sobie przypowieść o synu marnotrawnym i co Chrystus powiedział do Żydów, którzy chcieli kamienować cudzołożnicę: „Kto z was bez grzechu, niech pierwszy rzuci na nią kamień” i jak zgromił Apostołów, gdy chcieli ściągnąć na miasta grzeszne ogień z nieba: „Nie wiecie, czyjego ducha jesteście”. A św. Augustyn? Jaka była młodość, a jakie późniejsze życie?


Metoda bezwzględności i radykalizmu w apostołowaniu... nie jest Chrystusową, dobrych owoców nie da. „Habent zelum, sed non secundum scientiam (Christi)”...


Proszę wpatrywać się w... Boskie Serce, pamiętać na słowa: „Discite a me  quia mitis sum  et humilis corde”. Zdaniem świętych przed Bogiem lżej odpowiadać za zbytek miłosierdzia, niż za zbytek surowości.


Przy realizowaniu swoich indywidualnych planów nie traćcie też sprzed oczu stanu, potrzeb i dobra całego Zgromadzenia. Jeżeli każdy będzie chciał je podporządkować sobie, swoim celom, ono nie wytrzyma.


Wiem, że wiele u Was braków i wiele bied, ale nie traćcie ducha i nie poddawajcie się zniechęceniu. Bóg dobry i wyrozumiały, a i ludzie nie są już tak bardzo wymagający. ...Odrobina poświęcenia i dobrej woli i to już wiele znaczy...


Proszę pracować ze spokojem i ufnością w pomoc Bożą i Matki Najświętszej, nie zrażać się trudnościami, których nigdzie nie brak.


Proszę dziękować Bogu za to, co pozwala zrobić dobrego i powoli dążyć do jeszcze lepszych rezultatów.


Bóg powołuje do zakonu kogo chce, często bardzo wielkich grzeszników. Zakon jest najlepszym miejscem dla pokutowania i okupowania czasu pracą ku chwale Bożej.


Podobnie jak przykazania Boskie i kościelne są prawidłem postępowania dla osób świeckich, tak Ustawy są prawidłem normującym życie sług Bożych, a staranne ich przestrzeganie zapewnia postęp w cnotach.


Żadne społeczeństwo nie może istnieć bez Ustaw... Bez jasno określonych przepisów życie wspólne jest niemożliwe. Dom, w którym ludzie razem żyjący nie przestrzegaliby stałych prawideł, lecz każdy z nich rządziłby się swoim upodobaniem, przedstawiałby jedynie obraz chaosu, zgiełku i nieporządku. Piekło przedstawia się właśnie jako miejsce nieładu, zamieszania i niepokoju.


W Ustawach ujawnia się wola Boża. Konstytucje, zatwierdzone przez Kościół, są dziełem Ducha Świętego. Zawierają wszystko, co podstawowe i niezbędne na drodze do doskonałości.


To, co blisko dwa tysiące lat doświadczenia ukazało, jako wypróbowane środki do doskonałości, Kościół, oświecony Bożą mądrością zebrał i przepisał wszystkim zakonom.


Ustawy są murem obronnym dla Zgromadzenia, ponieważ nie dają mu się rozprzęgnąć. Kto trzyma się Ustaw – nie błądzi.


Kto wiernie zachowuje Ustawy spełnia najlepiej obowiązek miłości bliźniego, podtrzymując ducha zakonnego i dając dobry przykład otoczeniu.


Rozróżniamy trzy stopnie doskonałości w zachowaniu Ustaw: 


Zachowywać je doskonale, gdy wszyscy inni tak je zachowują.


Zachowywać je wiernie, choć byśmy byli sami.


Zachowywać je zawsze doskonale, choćby wszyscy otaczający nas przeciw nim wykraczali.


Wierność w małych rzeczach zapewni nam zachowanie wierności w wielkich i obfitą zapłatę w wieczności.


Zgromadzenie określa się jako rodzinę duchową, w której wszyscy kochają miłością opartą na Bogu. Tu wszyscy są dla jednego, a jeden dla wszystkich. Tu jeden dzieli radość i smutek drugiego. Tu nikt nie zazdrości, bo powodzeniem bliźniego cieszy się jak własnym. Tu jest szczera miłość. Zapewne – to jest ideał... a osiąga się go kosztem wielkich ofiar. Jeżeli jednak Zgromadzenie potrafi wyrobić taką atmosferę, to przebywające w niej dusze łatwo się uświęcają.


Nasza doskonałość zależy od miłości.





























PAŹDZIERNIK





Serce ludzkie jest potęgą, w nim kryje się ten wpływ, który wywieramy na dzieci i młodzież. Ono też dopomaga nam w pracach apostolskich. Jest ono ciepłem, światłem i siłą, przez które pociągamy też serca bliźnich do Boga.


Szlachetny to dar... oddać się całym sercem drugiemu, poświęcając mu swój czas, zdrowie i życie. Taka hojna dusza, która darów Bożych nie kryje w sobie, ale je rozdaje, przynosi Bogu wielką chwałę.


Musimy nieść ogień na ziemię, rozpalać serca miłością Boga i bliźniego, widzieć w ludziach Chrystusa i kochać ich Jego miłością.


Starajmy się urabiać nasze serca ku miłości Jezusa, pamiętając, że On niczego nie wymaga, tylko serca. Wtedy będziemy kochać nasze siostry, dzielić z nimi radość i smutek, kochać będziemy innych ludzi, ale serce nasze zawsze pozostanie wolne, zatopione przede wszystkim w Bogu.


Każdy członek społeczeństwa powinien być przygotowany do znoszenia różnych ciężarów, wynikających z usposobienia innych członków, musi być gotów do ich znoszenia... „Jeden drugiego brzemiona noście...”


Każdy ma jakieś swoje wady, my także je mamy, a może nawet więcej niż ci, na których się skarżymy. Skoro nas inni muszą znosić, musimy i my znosić innych.


Musimy pogodzić się z faktem naszej ułomności, a skoro wszyscy mamy swoje nędze, nie ma innej rady, tylko wzajemnie się znosić.


Czuwać należy nad własnym usposobieniem, aby nie powiększać przykrości, jaką odczuwamy z powodu wad bliźnich, przez własną winę, przez złośliwe oko, które na wszystko krzywo patrzy... przez nie zwiększamy nasze ciężary.


... Bóg stale nas znosi i tak wiele nam przebacza, stąd i my powinniśmy znosić innych i przebaczać im.


Zmniejszajmy sobie ciężary, biorąc wszystko z dobrej strony, starając się zrozumieć innych, patrząc na nich pogodnie i z miłością.


Miejmy dobre, jasne oko, które raczej dziesięć cnót dojrzy w bliźnich, niż jedną wadę, oko zamknięte raczej na dziesięć wad, niż na jedną cnotę.


Możemy – nawet dostrzegając strony ujemne – nie gorszyć się, nie oburzać, nie tracić szacunku ani przywiązania, nie wymagać od ludzi tego, czego mieć nie mogą i czego sam Bóg od nich nie wymaga.


Kształćmy i urabiajmy nasz własny charakter, a także poznawajmy charaktery tych, z którymi wspólnie żyjemy, by się do nich dostosować, uprzyjemniajmy im życie, wnośmy wszędzie pokój, harmonię i radość, starajmy się dostroić do serc ludzkich i uszczęśliwiać je, wyrabiajmy oświecony wiarą wzrok ducha – życzliwy i przyjazny, a będziemy mniejszym ciężarem dla innych... wypełnimy prawo miłości i uzyskamy wiele cnót.


Wszyscy mamy budować piękny, duchowy gmach naszego Zgromadzenia. A budować go będziemy przez święte życie i czyny, dając jedni drugim dobry przykład, wspierając jedni drugich w cnocie.


Jeżeli będziemy czerpać z Ewangelii, z ducha Chrystusowego, z naszych Ustaw, ze słyszanych nauk, ze wskazówek i przestróg naszych przewodników duchowych i przełożonych – dokonamy dzieła budowy naszej wspólnoty.


Przykłady niezbyt zbawienne wokół nas nie usprawiedliwiają naszych własnych braków. Niedoskonałości bliźnich nie mogą być przeszkodą do doskonałości dla nas samych... Wiele znaczy otoczenie, ale człowiek... choćby nie znalazł poparcia w otoczeniu może znaleźć w sobie pokarm i oczyścić atmosferę... „wszystko może w Tym, który go umacnia”.


Nasza cnota zależy od naszej pracy, nie możemy oglądać się na kogoś, aby nas pchnął i zrobił świętymi, ale musimy sami pracować i dobrze wpływać na drugich.


Każdy z nas ma być światłem, które nie może być schowane pod korcem, ale powinno świecić ludziom, (solą) która nadaje smak rzeczom. Nasza moc duchowa powinna oddziaływać na innych.


O tyle, o ile myśli nasze będą świętsze, o ile więcej będziemy kierować się prawem Bożym, a serce pełniejsze będzie miłości Boga i bliźniego, więcej urobimy siebie, więcej zdziałamy dobrego.


Człowiek... jeżeli jest święty, wielkiego serca, kochający Boga – Najwyższą Prawdę, Dobroć i Piękno – będzie pociągał, zagrzewał, oświecał, umacniał, podnosił wszystkich wokół siebie.


Na pierwszym miejscu powinna stać troska o własną doskonałość. Ale następnym zaraz, z kolei, obowiązkiem jest użyteczność dla innych.


Mamy ścisły obowiązek wchodzić w potrzeby innych, służyć im, pracować dla nich.


Musimy troszczyć się o całą rodzinę zakonną, przejąć się odpowiedzialnością za nią, przyczyniać się do rozwoju całego Zgromadzenia.


... samo Zgromadzenie stanowią osoby... od nich zależy, aby Zgromadzenie dźwigało się i rozwijało, ale też mogą sprawić, że może ono zniszczeć, upaść i umrzeć.


Trzeba obdzielać innych sercem, rozweselać, przebaczać, pokrzepiać, podnosić na duchu, nieść wszystkim miłość i wyrozumiałość.


Jakże często złośliwe słowa, nielitościwa krytyka – onieśmielają najlepszą wolę, podcinają najlepsze zamiary! Jeżeli zaś z miłością podasz siostrze rękę, uspokoisz, pocieszysz, wytłumaczysz to, czego nie rozumie, to przyczyniasz się do dobra tej duszy i do budowania gmachu Zgromadzenia.


Wszyscy powinni wzajemnie kochać się, podtrzymywać i budować. Trzeba ciągle ożywiać w sobie poczucie odpowiedzialności za całość, liczyć się z upodobaniem innych i troszczyć się o odpowiednie warunki dla nich, bo jesteśmy jedną rodziną.


Dlaczego Ewangelia osobom wstępującym na drogę służby Bożej tyle mówi o zaparciu się siebie, o niesieniu krzyża? Dlatego, że żadne społeczeństwo nie może istnieć bez pewnego zaparcia się, że musi domagać się od swoich członków pewnych ofiar.


Dziki człowiek jest najswobodniejszy, niczym się nie krępuje, ale też jest dziki, nie posiada tej mocy, jaką ma człowiek w kulturalnym, zorganizowanym społeczeństwie. Ten ostatni ma... wolność ujętą w ciasne karby, ale co traci na wolności, to zyskuje na oparciu w innych.


Ze śmiercią Jezusa nie ustała Jego miłość – jej przykładem świeci nam stale w swoim życiu eucharystycznym na naszych ołtarzach. Ta miłość miała być i będzie środkiem, który bardziej niż cuda miał pozyskać i nawrócić świat.


Jeżeli przykazanie miłości obowiązuje wszystkich ludzi, to tym bardziej ciąży ono na osobach zakonnych, które właśnie miłość ma łączyć w jedną rodzinę duchową.
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Naszą zakonną rodzinę powinniśmy oprzeć na nadprzyrodzonej miłości, a podstawą tej miłości jest wiara, która nam mówi, że jesteśmy dziećmi jednego Ojca. Jesteśmy gałązkami jednego szczepu, jak mówi Chrystus, a tym szczepem jest On sam. Z każdym człowiekiem utożsamia się On do tego stopnia, że mówi: „cokolwiek uczyniliście jednemu z braci moich, Mnieście uczynili”.


Inną podstawą życia rodzinnego jest przyjaźń i życzliwość wzajemna... ta przyjaźń powinna istnieć w zakonie i to nie tylko w teorii, ale i w praktyce, w życiu codziennym. Powinna przejawiać się w całym naszym zachowaniu, w mowie, w spojrzeniu, w uprzejmości i delikatności, umilając życie wspólne.


Nasza przyjaźń powinna być święta, nadprzyrodzona, zachęcająca do cnoty, wspierająca ducha, mająca na celu Boga i do Niego prowadząca. Kto na takich podstawach łączy się węzłem przyjaźni, ten nie potrzebuje obawiać się niczego.


Przełożone powinny pamiętać, że mają do czynienia nie z podkomendnymi, ale z siostrami, w których mają czcić godność służebnic Bożych – dlatego zawsze powinny obchodzić się z nimi z szacunkiem. Tym więcej podwładne powinny okazywać uszanowanie przełożonym, jako zastępującym im Boga. Szacunek ma swoje odcienie i stopnie w zależności od urzędu i wieku sióstr. Jednak wszystkim jako służebnicom Bożym należy się grzeczność i uprzejmość.


W życiu zakonnym powinno się praktykować upominanie. Przede wszystkim obowiązek ten należy do przełożonych, którzy winni spełniać go z miłością i roztropnie, mając głównie na celu nie upokorzenie podwładnych, lecz dobro ich duszy i całego Zgromadzenia. Nie będzie zaś chyba osoby do tego stopnia niemądrej i wrażliwej, która by w tym duchu udzielonego upomnienia nie chciała przyjąć.


Upomnienie między siostrami jest dowodem miłości. Czyż byłby ktoś tak obojętny, że siostrę lub brata zostawiłby nad brzegiem przepaści, albo na widok podkopującego się do domu wroga nie starałby się o pomoc?


Świętość to wola rozpalona miłością Boga i bliźniego. Jej zaś stałą cechą jest wznoszenie się ciągłe ku Bogu i naśladowanie Chrystusa.


W dążeniu do świętości spoglądajmy na Chrystusa, bo On jest naszym ideałem. Święci wszystkich czasów wpatrywali się w Niego, nie chcąc znać nic innego, tylko Jezusa i to Ukrzyżowanego.


Probierzem świętości, jej źródłem i fundamentem jest miłość Boga. Są święci, którzy na zewnątrz nic nie zdziałali. Gdyby miłość wygasła w sercu, a były same czyny – to one dla świętości nic nie znaczą, bo świętym można być jedynie z miłości do Boga.


Święci odznaczali się tym, że umieli zniknąć dla siebie, utonąć w woli Bożej i dlatego przynosili owoc stokrotny.


Naszą naturę trzeba urabiać i kształcić, aby łaska Boża z nas promieniowała. Trzeba stać się aniołem miłości, słodyczy i dobroci, urabiając coraz bardziej swoją duszę, aby móc wpływać na drugich.


Tak jak kryształy tworzą się pod wpływem czasu, tak bywa z łaską Bożą i pociągiem do świętości. Bóg wlewa w serca pragnienie czegoś wyższego, a niepokój z widoku wad powoli krystalizuje duszę. Jeżeli nie opiera się ona tym natchnieniom, to zaczyna odrywać się od rzeczy ziemskich, powoli rozluźniają się krępujące ją więzy świata, a łaska Boża podbija ją pod panowanie Boże i wprowadza na drogę świętości.


Cóż to jest życie wewnętrzne? Jest to życie skupienia i zanurzenia się w Bogu, działania tylko w Nim, wcielenie wszechstronne w życie zasad i ducha Chrystusowego.


O miłość Bożą błagajmy nieustannie, bo ona głównie jednoczy nas z Bogiem i najsilniej oddziałuje na duszę, nagląc ją do wstępowania na... wyżyny życia wewnętrznego, na których będziemy oddychać czystym Bożym powietrzem i wszystko oceniać w świetle wieczności.


Potężną dźwignią życia wewnętrznego jest dobre zachowanie milczenia... Milczenie rodzi geniuszy i wielkich świętych, gadatliwość duszę opróżnia i czyni jałową.


Jak biedna, gadatliwa i rozproszona dusza nabędzie ducha modlitwy, który jest kluczem życia wewnętrznego, gdy przykłada się tylko do rozmowy i ustawicznego stosunku ze światem zewnętrznym?


Ciekawość i przesadny pośpiech. Duszom dotkniętym nimi wydaje się, że w celach gorliwości apostolskiej leży wszystko widzieć, słyszeć, czytać, wszędzie być, ustawicznie działać zewnętrznie, przenosząc na plan drugi swoje ćwiczenia duchowne i pracę nad postępem w doskonałości zakonnej.


Przez milczenie dusza skupia się w Bogu, obejmuje we władanie swoje namiętności, popędy i skłonności, nie daje się unieść falom życia, bezpiecznie żagluje do wieczności.


Przez skupienie dusza w świetle wiary ogląda w swej głębi Boga, albowiem rzeczywiście jesteśmy świątynią Boga. Święci umieli w przybytku swego serca obcować z Trójcą Przenajświętszą, z Chrystusem i dlatego zostali świętymi.


Odrywajmy się od rzeczy zewnętrznych, przez milczenie i skupienie uczmy się często zstępować do mistycznej świątyni Boga, którą sami jesteśmy, uczmy się tam żyć w zjednoczeniu z Najsłodszym Sercem Jezusa, które z miłością pokryje nasz niedostatek wobec Bożego majestatu – a jeszcze w tym życiu poznamy jak słodki jest Pan dla duszy szukającej Go.


Nie potrzebujemy Boga szukać daleko. On jest w nas. Jego mieszkaniem i upodobaniem jesteśmy. Uczmy się obcować z Bogiem, z Chrystusem w naszym sercu, rozmawiajmy tam z Nim, przejmujmy się Jego planami, u stóp Jego czerpmy siłę i według Jego myśli urabiajmy naszą gorliwość apostolską.


Im szczerzej będziemy przekonani, że sami z siebie jesteśmy skłonni tylko do grzechu, tym usilniej będziemy dążyć do zjednoczenia z Bogiem przez miłość, bo tylko ogień Bożej miłości zdolny jest strawić łachmany naszej nędzy, wyniszczyć w nas rdzę grzechu i niedoskonałości, a przyoblec nas w świetlaną szatę nieskazitelnej Bożej czystości i świętości.


W dążeniu do rozwoju życia wewnętrznego nie zapominajmy, że źródłem, z którego ono obficie tryska jest Przenajświętszy Sakrament – to centrum całego Kościoła świętego i każdej poszczególnej duszy.


Jezus w Eucharystii powinien być punktem ciążenia dla naszych serc, nawiedzanie Go i adoracja najmilszymi chwilami wytchnienia, a Komunia święta codziennym, upragnionym słońcem naszego życia.


Komunia święta jest ostatnim wyrazem niepojętej miłości Boga dla człowieka. Komunia święta daje nam Boga samego, a w Nim i z Nim bezmiar pomocy do naszego uświęcenia.


Prośmy Niepokalaną Dziewicę Maryję i św. Józefa, aby nasze nędzne serca przygotowali do każdej Komunii świętej, a po niej strzegli w nich Jezusa, iżbyśmy wsparci Jego skuteczną pomocą, szczęśliwie przebyli ziemskie wygnanie, wznosząc się coraz wyżej na skrzydłach Bożej miłości, aż do ostatecznego na wieki zjednoczenia z Trójcą Przenajświętszą.


Odnowić w sobie ideał, uporządkować swoje życie, nakreślić plan, według którego będziemy dążyć do ideału – to jest właśnie cel rekolekcji.


Zakonnik (zakonnica) będzie miał charakter, jeśli raz przyjąwszy zasady podane przez Chrystusa, konsekwentnie wyraża je w czynach, a raz wszedłszy na tę drogę, idzie nią stale.


Kto raz się jął pługa służby Bożej, ten już nie powinien oglądać się wstecz, ani ustawać mimo napotykanych trudności. Bóg nam ukazał ideał, dał nam powołanie i raz zdecydowawszy się iść za Jego głosem, trzeba iść dalej mężnie i wytrwale.


Skorośmy się podjęli wyznaczonej nam pracy i zadania, trzeba oddać im całą swą istotę i wytrwać w nich do śmierci. Trzeba być konsekwentnym i stałym. My tymczasem zrażamy się trudnościami i niepowodzeniami i gotowiśmy jak Żydzi, co mając mannę na pustyni tęsknili za czosnkiem i cebulą, które pozostawili w Egipcie, wrócić do tego kraju niewoli, wyrzekając się Ziemi Obiecanej. Jest że to charakter?













































































GRUDZIEŃ





Mając dobrą wolę, poprawiając siebie, ufając przełożonym i siostrom, korzystając z rad i przestróg, walcząc i zwyciężając siebie, a przede wszystkim opierając się na Bogu, zdobywać będziemy po trochu ideał naszego życia i powołania.


Jesteśmy ludźmi a nie aniołami, ulegamy wielu niedoskonałościom i nędzom. Zwyciężajmy je częściowo, krok po kroku, ale ciągle i z ufnością, a wygramy walkę.


Jezus płakał nad Jerozolimą, która nie poznała czasu swego nawiedzenia. Niech tak nie będzie z nami, bo straszną rzeczą jest marnować łaski Boże, udaremniać je i nie korzystać z nich. I dlatego wołajmy: „Mów, Panie, bo sługa Twój słucha”. „Gotowe serce moje”. Bóg przyjdzie i wzbogaci naszą nędzę.


Dołóżmy dobrej woli, gotowości, ducha ofiary. Bo wiele rzeczy człowiek zna w teorii, ale nie umie zdobyć się na czyn. Święci nie inne otrzymywali nauki, nie inne mieli Sakramenty i pomoce, ale u nich prawda poznana była zawsze wykonana – cokolwiek by to miało kosztować.


Nie liczmy na siebie samych, ale na łaskę Bożą, więc prośmy o nią usilnie, nagląco.


Najbardziej przeszkadza nam miłość własna. Ona to sprawia, że choć w sobie nosimy źródło śmierci, nie łatwo przyznajemy się do tego, ukrywamy swoje słabe strony nie tylko przed innymi, ale i przed sobą, a gdy inni nam je wskażą, nie wierzymy i poddajemy się wzburzeniu, zamiast przyjąć i wykorzystać wskazówkę.


Patrzymy na siebie przez dziwne szkła. Gdy o nas chodzi, wydaje się nam, że tylko my mamy uprawnienia, a inni tylko obowiązki. Innym stawiamy wymagania, a sami nie chcemy stosować się do wymagań innych. Przesadnie widzimy swoje rany, biedy i przykrości, ale zapominamy co inni znoszą od nas. Zapominamy o swoich obowiązkach względem nich... O znoszeniu drugich i zaparciu się siebie nie chcemy pamiętać, bo zaślepia nas miłość własna. Wreszcie dochodzimy do tego, że zaczynamy z siebie robić nadczłowieka, nadzakonnicę, że stawiamy siebie ponad prawem, jakby ono nie dla nas było.


Nieraz może nam się wydać, że wobec tylu potrzeb społecznych moglibyśmy więcej zdziałać żyjąc w świecie niż skazani na pracę w naszym mniemaniu nieużyteczną. Jest to tylko złudzenie. Czyż możemy nazwać bezczynnym stojącego na straży żołnierza? Nie robi on w tym czasie nic, a jednak od niego może zależeć całe powodzenie bitwy.


Może właśnie od naszej pracy skromnej i na pozór nieużytecznej jak zajęcie stojącego na straży żołnierza, zależy zbawienie wielu dusz. Może i my spełniając naszą pokorną pracę, stojąc na straży naszych Ustaw, spełnimy misję apostolską, będąc dla innych przykładem, dźwignią i zachętą.


Najważniejszą i najszczytniejszą jest praca nad zbawieniem i uświęceniem dusz. To praca samego Chrystusa, dla spełnienia której zstąpił On na ziemię, za którą cierpiał i umarł haniebną śmiercią.


Wobec tylu i tak potężnych środków uświęcenia, jakie otrzymujemy w zakonie, pozostaje nam tylko być wdzięcznymi Bogu za łaskę powołania, utrwalać się w nim i całym sercem – nie połowicznie – zaprzeć się samych siebie, wziąć krzyż na każdy dzień i pójść za Chrystusem, zlewając się z ideą powołania, chroniąc je i strzegąc, by go nie stracić.


Apostołowie kiedyś odstąpili od Chrystusa w godzinie Jego Męki, ale jakże gorzko tego później żałowali, a swoją miłość ku Niemu przypieczętowali własnym życiem, składając je w ofierze. Choćby i nam zdarzyło się zachwiać i upaść, nie idźmy za Judaszem, który popadł w rozpacz, ale na wzór św. Piotra powstańmy z upadku, przyrzekając odtąd wierniej współpracować z Chrystusem, oddając swoje życie, zdolności i wszystko na Jego służbę w zakonie.


Najskuteczniejszym środkiem w pracy nad zdobywaniem cnoty ubóstwa jest wpatrywanie się w ubogiego Chrystusa, tak w Jego życiu na ziemi, jak i w Najświętszym Sakramencie oraz w Matkę Najświętszą.


Kto narzeka wewnętrznie z powodu braków, a nie chce prosić, kto zacina się na odmowną odpowiedź – daje dowód ukrytej pychy. To nie jest usposobienie prawdziwie ubogiego. Żebrak nie zraża się odmową, ponawia prośbę do natręctwa. Przy rzeczywistej potrzebie należy prosić, nie zrażając się odmową lub zapomnieniem ze strony przełożonego.


Nie możemy utonąć w sprawach doczesnych, jednak Zgromadzenie powinno pamiętać o dobrych uczynkach i wspierać potrzebujących, co należy zwłaszcza do przełożonych.


Strzec się dwóch krańcowości: przesadnej wytworności i niedbalstwa – tak w urządzeniu mieszkania, jak w ubraniu. Ozdobą ubóstwa jest czystość, ład, porządek, schludność i o to mamy się starać.


Opuszczać sercem wszystkie rzeczy doczesne. Im bardziej pozbędziemy się przywiązania do nich, tym większy rozwój cnoty.


Droga posłuszeństwa jest jedyną, która może nas doprowadzić do zbawienia.


Cnota posłuszeństwa to usposobienie duszy, skłaniające nas do ulegania woli przełożonych, które z jednej strony wymaga serca uległego i giętkiego, a z drugiej wielkiego męstwa i siły.


Posłuszeństwo nie jest biernością i bezwładem. Choć wymaga uległości do przyjęcia rozkazu, to jednak do wykonania go żąda wielkiego hartu woli.


Bóg kieruje nami przez przełożonych, czyli przełożeni zastępują nam miejsce Boga. Jak w Hostii Przenajświętszej tylko przez wiarę oglądamy Jezusa, tak w przełożonych tylko przez wiarę możemy widzieć Boga i tylko powodując się duchem wiary w stosunkach z przełożonymi staniemy się uczestnikami łaski nieomylnego Bożego kierownictwa.


Niezależnie od tego, czy przełożony jest młody czy starszy, wykształcony, czy nie, cnotliwy czy mniej wyrobiony – z chwilą, gdy prawnie zostanie naznaczony na urząd, Bóg niewidzialnie przyobleka go swoją władzą w stosunku do nas i każe słuchać, jak Jego samego.


„Kto was słucha – mnie słucha, kto wami gardzi – mną gardzi” - powiedział Chrystus. W Starym Testamencie, gdy Bóg miał ukarać Izraelitów za nieposłuszeństwo i szemranie przeciw Mojżeszowi, a ten wstawiał się za nimi do Boga, usłyszał odpowiedź: „Nie tobie, ale mnie się opierają, nie przeciw tobie, ale przeciw mnie szemrzą”. Tak Bóg utożsamił przełożonych ze sobą samym.


Choćby przełożony jako człowiek pomylił się co do trafności decyzji nam wydanej, my słuchając go, nigdy się nie mylimy, a Bóg z pewnością tak pokieruje wynikiem, że nawet pochodząca z ludzkiej słabości niekonsekwencja rozkazu obróci się na pożytek danej duszy i całego Zgromadzenia.


Prawdziwość władzy Bożej w przełożonych bynajmniej nie zależy od ich naturalnych przymiotów. Bóg sam prowadzi ludzi przez ludzi. Gdy Jezus objawił się św. Pawłowi w drodze do Damaszku, posyła go po pouczenie do Ananiasza. Od niego ma dowiedzieć się, jaka jest wobec niego wola Boża.


„Mąż posłuszny będzie opowiadał zwycięstwo” – mówi Bóg w Piśmie św. Dusza zakonna doskonale posłuszna straszna jest wrogom zbawienia i nigdy przez nich nie może być pokonana.


Przełożeństwo nie jest panowaniem lecz służbą. Przełożony jest pierwszym sługą swoich podwładnych. Dla nas przyoblókł go Bóg w swoją władzę i to jedynie w kierunku dobra. Surowy sąd czeka wszystkich mających władzę, ale taki też sąd czeka podwładnych zasmucających swoich przełożonych niekarnym postępowaniem.


W naszym czynnym życiu musimy być koniecznie zaprawieni do życia wewnętrznego, duchowego, do nieustannej modlitwy wewnętrznej, do odnajdywania w swoim sercu Pana Jezusa i stawiania siebie i swoich prac w obecności Bożej.


Nie możemy unikać ludzi, ale musimy uważać, abyśmy pośród nich nie utonęli.


Każdy z nas powinien być opanowany tą jedna wielką myślą, aby we wszystkim naprawdę szukał Boga, by spośród różnych środków, choćby i najlepszych, wybierał szczególnie te, które powiększą chwałę Bożą.


Uważajmy się nie za swoją własność, ale za własność Boga i Kościoła. Dziękujmy Bogu, że nas podtrzymywał mimo niewierności naszych i prośmy, abyśmy przez wierne współdziałanie z Jego łaską wytrwali do końca w naszym świętym powołaniu.


Kalendarium...





wg pism bł. Jerzego Matulewicza
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